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OGŁOSZENIA.
„Monitor Polski" przyj
muje ogłoszenia rządo
we, instytucji społecz
nych i użyteczności pu
blicznej, zaś od osób 
prywatnych, tylko takie, 
które wynikają ze sto
sunku _ do władz rządo
wych i powyższych’ in

stytucji.
Cena za wiersz drobnego 
pisma (petit) po tekście 
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DZIAŁ NIEURZĘDOWY.

Warszawa, 9 sierpnia 1918 roku.
To co powiedział pan minister Dzierzbicki 

na ostatniem posiedzeniu Rady Stanu było 
nietylko podkreśleniem politycznego stano
wiska rządu polskiego w sprawie porozumień, 
jakie winny nastąpić pomiędzy Polską a mo
carstwami centralnemi. Wystąpienie to stano
wiło zarazem dobitną wskazówkę, jak ściśle 
wiążą się najdonioślejsze sprawy naszego ży
cia wewnętrznego z zasadniczemi kwestjami po
lityki.

Punktem wyjścia przemówienia p. ministra 
Dzierzbickiego był stan sprawy aprowizacyjnej.

Tak samo, jak sprawa aprowizacji, tak i ca
ły szereg innych kwestji gospodarczych łączy 
się ze sprawą polityczną. W oderwaniu od 
niej nie dadzą się te kwestje, w dzisiejszej 
naszej sytuacji, uregulować. Mamy do czynie
nia z wolą państw centralnych, które chcą za
bezpieczyć swoje interesy. Pogodzić tę wolę 
z naszemi potrzebami możemy tylko przez 
ustalenie linji interesu wzajemnego, przez obie 
strony dobrze zrozumianego. Porozumienie 
w tym względzie wymaga sprecyzowania poli
tycznego modus vivendi.

Oświadczenie ministra Dzierzbickiego jest 
w tej mierze całkiem wyraźne. Ujmuje kwe- 
stję naszego stosunku do mocarstw central
nych w sposób, z którym solidaryzują się u 
nas wszyscy przejęci troską o ulżenie społe
czeństwu w jego ciężkiej sytuacji obecnej, o 
naprawę tych dotkliwych warunków, które pod 
niejednym względem istnieć mogą tylko wsku
tek trwania sytuacji nieokreślonej wciąż w wy
sokim stopniu. Wyjście z tej sytuacji jest nie
zbędne... Żaden Polak realnie myślący nie 
odpycha od siebie myśli o takich porozumie
niach, które mogłyby poprawić dzisiejsze po
łożenie narodu i gwarantowałyby mu jego naj
żywotniejsze interesy na przyszłość. Jasnem 
też jest każdemu, że stać się to jedynie może 
na zasadzie ndo ut des“.

Pogodzenie się z koniecznościami wojny, 
naprawa stosunków w rzeczach, które do dzie
dziny tych konieczności nie należą, świado
mość celu wszelkich ofiar — wszystko to mo- 
żliwem jest do osiągnięcia w drodze polityki 
planowej, obustronnie ustalonej. Ale na to trze
ba kategorycznej, mądrej i budzącej zaufanie 
decyzji. W piątym roku wszechświatowej woj- 
ny i w czwartym roku rządów okupacyjnych 
cŁqć najrychlejszego wyjścia z politycznej 
mgławicy jest ze strony społeczeństwa pol
skiego aż nadto zrozumiałą. Nie dobrze czyni, 
kto chęć tę ignoruje lub zamienia ją w zmę- 
czenie i niewiarę.

Wystąpienie p. ministra Dzierzbickiego, bę
dące wyrazem tej chęci a zwrócone nietylko 
do własnego społeczeństwa, lecz i pod adre
sem czynników zewnętrznych, odbiera wszelką 
moc argumentom żywiołów nam niechętnych, 
wciąż jeszcze zarzucających Polakom stano- 
wisko niejasne. Nic wyraźniejszego ponad te 

właśnie słowa, które padły z ust przedstawi
ciela rządu polskiego. Trzeba by cały naród 
polski wiedział, iż to, co czynić ma, co czyni— 
da mu i ugruntuje jego wolność. Trzeba, aże
by stracił wszelkie wątpliwości... To jest Ten 
przepis prosty, wskazujący zdrowe metody 
psycho-polityczne przedewszystkiem, które je
dynie mogą okazać się skuteczne.

Droga do porozumienia z Polakami i do 
pozyskania ich ufności jest otwarta. To jednak 
należy mieć na względzie, że trafić trzeba tu 
do przekonania i świadomości zbiorowej całe
go narodu, na 'co półśrodki i posunięcia dy
plomatyczne jedynie nie wystarczą. Ktoby 
chciał w Polsce pozyskać sobie przyjacie
la, musi odważyć się na krok stanowczy, mu
si zdobyć się na gest szeroki, musi prze
jawić szczerość i konsekwencję, któraby ujęła 
i zdobyła dusze. Wówczas niezmiernie wiele 
rzeczy się uprości i wiele drobnych kwestji 
zmaleje nieskończenie. Niech tylko odpowiedź 
na największe zagadnienia naszego jutra dana 
będzie jasno i wyraźnie. Pod tym względem 
myśl zasadnicza zastępcy prezydenta ministrów 
była myślą wielu. Warto by zastanowiono się 
nad nią poważnie.

Ustawa o oń nad zabytkami sztuki i kiilM
Zabytki polskiej sztuki i kultury, które do

tychczas znajdowały się w poniewierce wypły
wającej z nieświadomości lub opieszałości spo
łeczeństwa, bądź z chęci łatwego a zazwyczaj 
miernego zysku jaki dawała sprzedaż, bądź 
wreszcie skutkiem wrogich nam czynników, 
niszczących chętnie dokumenty przeszłości, do
czekały się obecnie lepszych czasów. Ustawa 
o opiece nad zabytkami sztuki i kultury wy
pracowana przez departament sztuki, zapobie
gać będzie nietylko dalszemu marnowaniu za
bytków, lecz przez swe promieniowanie przy
czyni się do rewindykacji licznych dzieł sztu
ki ukrytych, rozproszonych, niedocenionych lub 
niedostępnych dla społeczeństwa.

Zbyteczne byłoby rozwodzić się nad zna
czeniem zabytków. Pojęcia i poglądy na istotę 
zabytków i na konserwację przeszły już znaczną 
ewolucję i dziś śmiało rzec można, znajduje
my się na ubitym gościńcu, którego cel i kie
runek znany jest dokładnie.

Prawem i obowiązkiem państwa współcze
snego jest dbałość o wszelkie dobra i wartości 
narodowe, do których należą przecież pomniki 
sztuki i kultury, jako niezawodne dokumenty 
legitymacyjne dziejów narodu. Dlatego opieka 
nad zabytkami wchodzi bezpośrednio w zakres 
zadań państwa i nie może być traktowana po 
macoszemu, szczególniej w Polsce. Nasze bowiem 
zabytki są niby wystającymi ponad wodę ma
sztami pogrążonego okrętu, wskazującymi gdzm 
pracę podjąć należy, aby statek na powierzchnię 
wydobyć. Nasza przyszła opieka nad zabytka
mi ma trudniejsze zadanie niż w innych kra
jach. Tam chodzi przeważnie o zachowanie 
istniejącego stanu posiadania; u nas natomiast 
jeszcze o wydobycie tego, co jest nieznane i 
ukryte, o przeoranie gruntu, o wychowanie 
społeczeństwa w szacunku dla pomników na
szej kultury, jednem słowem o ideową i rze
czową rewindykację artystycznego dorobku na
rodowego. W porównaniu z Zachodem akcja 

nasza jest prawie o wiek cały spóźniona, roz 
poczyna się niemal w ostatniej godzinie, w obli, 
czu ogromnych strat i niebezpieczeństw—tem- 
więcej musi być spieszna i radykalna. Ponie
waż skuteczność opieki zależna jest w pierw
szym i'zędzie od doskonałości ustawy, przeto 
jakość ustawy jest fundamentem wszelkich po
czynań na tern polu.

Ustawa o opiece nad zabytkami, aprobowa
na już przez Radę Ministrów, a wniesiona do 
Rady Stanu, posiada dwie wielkie zalety: jest 
wyraźna i przewidująca. Paragrafy skonstruo
wane jasno, bez omówień i odnośników, nie 
dopuszczają fałszywej interpretacji, gwarantu
jąc opiekę nad wszelkimi zabytkami sztuki i 
kultury, bez względu w czyjem pozostają wła
daniu. Ustawa unika niedomówień i połowi- 
czności, wychodząc z racjonalnego założenia, 
iż pozostawienie nawet nieznacznych furtek 
niebezpieczne jest dla samej istoty opieki. 
Rzeczywiście, tylko przewidująca ustawa za
bytkowa bez wszelkich niedomówień nie mija 
się z celem, gdyż, jak wykazało nasze i obce 
doświadczenie, nawet drobne szczeliny są do
syć obsze rne, aby przez nie wymykały się naj
większe zabytki z pod władzy konserwatora. 
Już pierwszy artykuł ustawy, w którym jest 
mowa o inwentarzu zabytków Królestwa Pol
skiego, wskazuje na wszechstronne obmyślenie 
ustawy i zapobiegliwość. Artykuł ten bowiem 
zwraca uwagę na zabytki polskie, znajdujące 
się lub mogące się znaleźć poza granicami pań
stwa polskiego, które „mogą być przedmiotem 
szczególnych środków ochrony ze strony władzy 
państwowej polskiej oraz umów międzynarodo- 
wych“. Dbałość o możliwie dokładny inwen
tarz ułatwiający, a właściwie umożliwiający 
dopiero opiekę, wyraziła się w art. 6, w któ
rym powiedziane jest, że właściwe organy, t. j. 
konserwatorowie, mają prawo badania przed
miotów, będących w posiadaniu osób tak fi
zycznych, jak prawnych w celu ustalenia war
tości zabytkowej i zakwalifikowania poszcze
gólnego przedmiotu do inwentarza. W ten 
sposób zbiory prywatne również podlegają 
opiece, nie uszczuplającej zresztą praw wła
ściciela. Z opieki prawnej korzystają nietylko 
przedmioty, objęte inwentarzem, lecz również 
wykopaliska i znaleziska, co do których rząd 
zastrzega sobie prawo przedkupu. Ponieważ 
ścisłe określenie zabytku nie istnieje i nie jest 
możliwe, przeto pod kategorję zabytków pod
padają wszelkie przedmioty, noszące piętno 
dzieła sztuki oraz charakteryzujące jakąś ubie
głą epokę. Termin czasu, określającego „epo
kę ubiegłą“ zamyka lat 50 wstecz, z tem, iż 
termin ten przesuwa się automatycznie, czyli 
że po latach 50 dzisiejsze dzieła sztuki będą 
uważane za zabytki. Termin ten jest słuszny, 
nie odbiega od terminów, przyjętych przez 
ustawy zagraniczne (lat 50—70), a dla nas ma 
tę jeszcze zaletę, że rok 63 jest już nim 
objęty.

Dla łatwiejszej orjentacji i wyrazistości 
ustawy przyjęto podział na zabytki: nierucho
me, ruchome, znaleziska' i wykopaliska. I tu, 
opierając się na teorji i doświadczeniu czasów 
ostatnich, rozszerzono pojęcie zabytku bardzo 
znacznie, gdyż wedle poglądów współczesnych 
niedość jest ocalić jakąś budowlę, jeżeli nie 
zapewni się danemu pomnikowi architektury 
czy rzeźby, ram dotychczasowych (względnie 
pierwotnych), to jest otoczenia, otoczenia zro
śniętego częstokroć z gmachem w jednę całość, 
lub jak w epoce renesansowej i barokowej, 
komponowanego wraz z architekturą jako jedno 
dzieło sztuki. Dlatego też opiece konserwato
ra podlegać może, prócz samego zabytku w 
ścisłem znaczeniu, również grupa zabudowań,
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plac, bieg ulicy, sylweta, a nawet plan miasta 
lub dzielnicy. Wszelkie zatem zmiany, nawet 
pozornie bardzo niewinne, lecz w skutkach 
niebezpieczne, nie mogą być podejmowane bez 
uprzedniego zezwolenia konserwatora, który 
ma też prawo wstrzymania robót wykonywa
nych niewłaściwie. ’

Celem zabezpieczenia zabytków nierucho
mych, właściciel zobowiązany jest utrzymywać 
zabytek taki w stanie utrwalającym jego istnie
nie, przyczem w wyjątkowych wypadkach rząd 
może dopomagać do utrzymania zabytku. Prze
widziana jest też możność wywłaszczenia nie
ruchomości, któro ulega ogólnym przepisom 
o wywłaszczeniu na użytek publiczny. Opieka 
konserwatorska rozciąga się na wszelkie za- 

. bytki kościelne i świeckie, niezależnie od miej
sca ich przechowywania, a więc zarówno w 
kościele, w muzeum, w ratuszu, w zbiorach 

“ jakiegoś towarzystwa lub cechu. O ile zabytki 
ruchome nie są własnością prywatną, lecz 
własnością kraju, miasta, gminy lub instytucji 
społecznej, to nie mogą być niszczone, usuwane, 
sprzedawane, przerabiane i t. d. bez pozwole
nia odpowiedniej władzy. Ustawa przewiduje 
nawet możność wywłaszczenia poszczególnych 
bezwzględnie,, wartościowych dla narodu za
bytków, będących własnością prywatną, o ile 
by groziło im zniszczenie lub wywiezienie za 
granicę. Artykuł ten, być może wyda się bar
dzo radykalny. Zważywszy jednak, iż państwu 
przysługuje zasadniczo prawo wywłaszczania 
na rzecz dobra ogólnego, że nadto zasadą

nic obowiązków zo szkodą państwa na 5 lat 
banicji.

Clemenceau zwyciężył raz jeszcze.
Proces Malvy’ego był jednym z czynów 

wielkiej akcji Clemenceau przeciw, szpiegom, 
zdrajcom stanu i „defaitistom**, t. j. tym, co 
życzą Francji klęski.

Po Almareydzie, Bolo Paszy i Duvalu, afe
rzystach na wielką skalę, ale nie politykach,, 
z którymi też rozprawiono się krótko, przyszła 
kolej na Malvy’ego. Akcja cała zaś koronę swą 
znajdzie w wielkim procesie Caillaux, na któ
rym „tygrys** Olemenoeou spróbuje swej siły, 
dokumentując jej moc, zadając, cios ostateczny 
hydrze opozycji.

Procesy polityczne we Francji stały się 
dziś wprost potrzebą chwili. Przed trybuna
łem, który sądzić ma „zdrajców stanu“ toczy 
się niejako walkę Francji z tymi, którzy nie 
ohoą wytrwać do końca, z tymi, którzy utru
dniają jej tryumf ostateczny; słabnący zapał 
zagrzewa się tam, gasnącą energję podnieca, 
rozprężone nerwy hartuje, skupia się wszyst
kich przy sztandarze Francji walczącej do 
ostatniego tchu.

Gdy ofiar- prawdziwych niema, stawia się 
podsądnych, wywołuje się procesy. Gdy pod- 
sądny winy nie wykazuje, konstatuje się pozo
ry, które pozwolą winnego ukarać ostro na 
postrach dla tych, którzy z pod sztandaru u- 
ciec gotowi.

państw współczesnych jest większa dbałość o 
dobro narodu, niż o bezgraniczną swobodę 
jednostki, że przedmiot wywłaszczony na rzecz 
jednego z muzeów państwowych, staje się do
brem ogółu — w artykule tym nie znajdziemy 
żadnego pierwiastku „rewolucyjnego**, ani na
wet bardziej radykalnego od tylu innych wy
właszczeń na rzecz państwa. Zresztą wy
właszczenie uważać należy tylko za broń osta
teczną. Gdyby właściciel zabytku ruchomego 
czuł się poszkodowanym materjalnie skutkiem 
wywłaszczenia lub ograniczenia własności, to 
może on w terminie rocznym złożyć konser
watorowi żądanie odszkodowania, w razie zaś-; 
gdyby odszkodowanie nie czyniło zadość źąda- 
niom petenta, wytoczyć skargę przeciwko Skar
bowi publicznemu.

Należy dodać, że wywłaszczenie zabytków 
wprowadziły wszystkie ustawy zabytkowe. Wy
właszczenie jest tylko konsekwencją racjonalnej 
opieki, gdyż skoro państwo kwalifikuje pomni
ki sztuki i kultury jako dobro narodowe, do- 

. bra tego strzec musi wszelkimi środkami. Do

Zmarł w więzieniu tajemniczo Alemereyda, 
padli od kuli Boio Pasza i Duval. Malvy po
szedł na banicję.

Pierwszy zaatakował go Leon Daudet, wódz 
rojalistów francuskich, który w organie swym 
„Action francaice“ oskarżył Malvy’ego przed 
prezydentem ministrów, że zdradził Niemcom 
plan ataku na Chemin des Dames w kwietniu 
1917 roku, powodując tem samem krwawą klę
skę Francuzów. Malvy ustąpił ze stanowiska 
ministra spraw wewnętrznych, ale to nie za-1
dowoliło jego wroga. Clemenceau podtrzymał 
w „Homme Enchafne'* oskarżenie Daudeta i 
Malvy poszedł pod sąd.

Dochodzenie trwające cale miesiące nie wy
dało żadnych rezultatów. Uprzedni szefowie 
Malvy’ego Viviani, Briand, Bibot i Painleve,

tej samej kategorji środków niezbędnych nale
ży zakaz wywozu zabytków i ich części z gra
nic państwa polskiego, prawo istniejące we 
Włoszech częściowo już od r. 1802 (lex Doria 
Pamphilii) a rozszerzone i uzupełnione w r. 
1902, zostało wprowadzone już w kilku pań
stwach. Zasada, na której się opiera, jest tak 
jasna, że nie wymaga żądnych komentarzy.

Nie mając możności w krótkim artykule 
zwrócenia uwagi na wszystkie szczegóły ustawy, 
ani tem więcej, przeprowadzenia analogji do 
ustaw obcych, chcę tylko zaznaczyć, że polska 
ustawa o opiece nad zabytkami uwzględnić 
najnowsze dążenia teoretyczne łącznie z do
świadczeniem praktycznej opieki, a jako usta
wa ze wszystkich dotychczasowych najmłodsza, 
uniknęła wielu błędów swych poprzedniczek 
zagranicznych. Punktem ciężkości polskiej u- 
stawy i jej wyższością praktyczną nad niejedną 
obcą jest art. 4 wedle którego cała opieka 
nad zabytkami ześrodkowuje się w jednem mi
nisterstwie W. R. i O. P., a ściślej w urzędzie 
konserwatorskim. Byłoby pożądane, aby urząd 
konserwatorski powstał jaknaj szybciej, tak aby 
ustawa zabytkowa, wchodząc w życie, posiadała 
już gotowy organ wykonawczy. Departamento
wi Sztuki należy się podziękowanie od wszyst
kich miłujących naszą przeszłość, iż w krótkim 
czasie założył mocny fundament pod gmach 
państwowej opieki nad zabytkami.

znający jego pracę jako szefowie gabinetu wy
stawili Malvy’emu świetne świadectwo jako peł? 
nemu poświęcenia pracownikowi i faktycznie, 
zabiegającemu od wybuchu wojny o jaknajwy- 
datniejsze funkcjonowanie aparatu państwowe
go oraz zachęcającego swych kolegów partyj
nych i szerokie koła robotnicze do współpracy 
nad udoskonaleniem pogotowia Francji.

Nic to wszystko nie pomogło. Ponieważ 
Clemenceau usymbolizował w osobie Malvy’ego 
„defaitism** musiał on zostać skazanym, by 
wraz z nim poniósł karę cały kierunek poli
tyczny, by w jego osobie można się było roz
prawić z uciekającymi z posterunku, skłonny
mi do kompromisów obywatelami.

Prokurator przy pomocy 2-go biura ministe- 
rjum wojny (fraheuska ochrana) „Suvete“ 
„udowodnili** Malvy’emu stosunki z Almereydą, 
Duvalem i t. p. Mimo tó udziału udowodnić
nie można było. Wobec tego Malvy skazany 
został za zaniedbanie obowiązku w walce z 
„defaitistami**, odniósł zwycięstwo Clemenceau.

Proces Caillaux będzie ostateczną rozprawą 
Francji nieustępliwej z „defetyzmem**.

Skazanie Malvy'ego wróży „ defaitistom “ 
klęskę. Francja żyje pod znakiem „tygrysa** 
Clemenceau, twardych nerwów i woli zwy
cięstwa.

REFORMY W INDJACH
Rola Indji, ich wartość dla W. Brytanji 

zarówno w czasie tej wojny, jak i po wojnie, 
rozumiana jest i należycie doceniana zarówno

Zl. L.

Klęska „defaitysmu^,
W Paryżu skończył się sensacyjny proces, 

który denerwował przez parę miesięcy opinję 
publiczną Francji. Były minister spraw we
wnętrznych, Malvy, został skazany za zaniedba-

przez samą Anglję, jak przez Indje, jak wre
szcie przez przeciwników Albionu. Nieprze
brany zbiornik sił ludzkich—325,000,000 głów— 
oraz skarbiec niewyczerpany surowców, oto 
główno przymioty Indji.

To też kwestja pierwszorzędnej doniosłości 
byb i jest to, jak się na przyszłość ustosun
kują Indje do imperjum brytyjskiego i do An
glji specjalnie.

Ostatnie debaty w Anglji na temat reform 
dla Indji, projektowanych przez ministra Mon-

tagu w porozumieniu z wicekrólem Indu i 
dem Chelmsfordem zwróciły znowu ocz* °r' 
kwestję indyjską.

Nie ulega wątpliwości, że ■ 'reformy ni-n 
nowane są rezultatem presji, jaką na rząd < °' 
wiera niepodległościowy względnie autono ■' 
czny ruch indyjski. Wojna rozbudziła non?’ 
oie samodzielności w Indjach bardzo poważ ' 
Poczucie, że ofiary, które Indje wespół z inn'6' 
mi kolonjami ponoszą dla Anglji, powC» 
przynieść im równe z innemi kolonjami 
wa. Hasła stanowienia o sobie narodów oł 
szone przez pierwszych mężów stanu Anglr 
Francji i Ameryki, wypisywane na sztandarach 
koalicji, ideały walki o prawa małych i ucie 
miężonych narodów, upadek wreszcie despoty 
zmu w Rosji, wszystko to sprawić musiało sil" 
no wrażenie w Indjach. Skutki dały się wh 
dzień zaraz. v

Nie choemy tu mówić o gwałtownych aktach 
buntów czy terroru, które wskutek braku bro- 
ni i przepełnienia Indji wojskiem nie wydawa
ły rezultatów, natomiast pragniemy wskazać 
na silne wzmożenie się ruchu autonomicznego 
i niepodległościowego. Zarówno nieprzejedna
ni nacjonaliści hinduscy, dążący do zupełnego 
oswobodzenia Indji od rządów angielskich jak 
nawet bardziej umiarkowani narodowcy 'sku
piający się w „Lidze Home-rule’u“, podnieśli 
głosy protestu przeciw pokrzywdzeniu Indji 
domagając się równocześnie reform bardziej 
zasadniczych. .

Zanotować tu należy dwa fakty.
Umiarkowany narodowiec hinduski, Subra- 

; mania Ayer, członek najwyższego sądu w Ma
drasie, uczestnik szeregu komisji, powołanych 
do życia przy rządzie angielskim w Indjach, 
wystąpił z listem otwartym do prezydenta Wil
sona, w którym jako prezes „Ligi Home-rule’u“ 
domaga się jego interwencji w Anglji w imię 

i obrony praw Hindusów, krzywdzonych i wy
zyskiwanych przez urzędników angielskich, o-, 
gładzanych przez nich i pozbawianych możno
ści nauki, oraz rozwoju.

Inny umiarkowany narodowiec hinduski,. 
Bal Gangadhar Tilak, zamanifestował swe obu
rzenie, opuszczając konferencję wojenną w Bom
baju wraz ze wszystkimi przedstawicielami 
„Ligi Home-rule’u“.

Nawet spokojni, ugodowo usposobieni, dzia
łacze i politycy hinduscy, poczęli przechodzić 
do opozycji. W kraju zawrzało. Zamiast wal
ki zbrojnej rzucili narodowcy hasło bojkotu 
(Swadeshi) wszystkiego, co angielskie. Sytua
cja stała się groźna. '

Wtedy rząd brytyjski wysłał do Indji mi
nistra Montagu, by zbadał sprawę na miejscu 
i wniósł projekt reform. Montagu w porozu
mieniu z lordem Chelmsfordem, wicekrólem 
Indji» prowadził na nliejscu badania przez prze
ciąg ośmiu miesięcy, poczem wystąpił z pro- 
pozycją reform, zajmujących obecnie angielską 
opinję publiczną. Hindusi postanowili wysłać 
do Anglji wraz z Montagu dwie delegację, 
które z Tilakiem na czele miały przedłożyć 
na miejscu życzenia i żądania Hindusów. Rząd 
indyjski dał im paszporty, ale później zawró
cono delegację z drogi, bojąc się widocznie 
ich porozumienia z pacyfistami w Anglji. .

Fakt ten jeszcze bardziej wzburzył ludność 
hinduską. Oburzenia tego nie załagodzą też 
reformy Montagu, które są bardzo drobne i 
tylko w wielce połowiczny i szczupły sposób 
dopuszczaję ludność Indji do rządów.

Główna waga reform leży w zaprowadzę? 
niu pewnej autonomji prowincjonalnej. Prawa , 
samorządu prowincjonalnego będą rozszerzone. 
Ma nastąpić pewna decentralizacja. Ministro
wie hinduscy, wyznaczani przez gubernatorów 
z pośród hinduskich rad prawodawczych, otrzy
mają pewien poruczony zakres władzy. Rady
te mają się składać w przeważnej mierze z 
Hindusów wybranych „na podstawie najszer
szego prawa wyborczego, na jakie pozwalają 
obecne stosunki**. Władza wykonawcza pozosta
nie jednakże w rękach gubernatorów. Coprawda 
gubernator będzie miał przydaną radę przybocz
ną z dwu ludzi, jednego Hindusa i jednego Euro
pejczyka, ale głos decydujący będzie miał sam 
gubernator. Prowincję otrzymają znaczniejszą 
autonomję w sprawach finansowych, t. j.' ua 
swe własne potrzeby będą, sobie stwarzały wła
sne środki dochodu’ i własny budżet.

Władza centralna pozostanie nadal w rękach 
wicekróla. On będzie o wszystkiem decydował; 
Redzie miał jednakże dwa ciała przyboczn®
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do pomocy i tak: Rudę Stanu, złożoną z ea- 
nwoli urzędników i ciało prawodawczo zo 100 

' Glonków, z których dwio trzecie będą wybić- 
rano a jedna trzecia nominowana. Pozatem 
u-ojoktowane są Rada książęca i Rada Mini- 
atrów prowincjonalnych. Będą one jednakże 
miały jedynie charakter dekoratywy.

f Ńio ulega wątpliwości, że o ile plany to 
zostałyby przeprowadzone, to ludność miałaby 
znacznie większy udział w zarządzie krajem 
niż dotąd, ale „epokowej“ wartości, jak to 
olioo minister Montagu, reformy te nie mają.

Nie mogą też zadowolić i nie zadowolą 
z pewnością szerokich sfer ludności hinduskiej, 
któro dzięki wytworzonym przez wojnę warun
kom i pod wpływom szerokich haseł chwili 
pragną wolności a oonajmniej znacznej auto- 
nomji.

w " ™k" *“■ " - “

nGermanicus11 w końcu zaznacza, iż nic wąt- 
doownny P^ezoń plan umorzenia 

fi P^stwowyoh napotka różne sprzeciwy, 
ShT 00 do systemu zaciągania dodatko
wych pożyczek. Mniema jednak, że jeżeli pod
czas wszechświatowej wojny udało się corocz
nie od narodu niemieckiego uzyskać drogą po
życzek o wiele większe sumy, to w czasie po- 
K°]u, przy absolutnej gwarancji, wedle jego 
projektu amortyzacji pożyczek, nie będzie tru- 
anosci osiągnięcia dodatkowych pożyczek w 
kraju, a tembardziej, że można zainteresować 
niemi także . sfery finansowe neutralnej i za- 
Pl zyjaźnionej zagranicy, bez wielkiego uszczerb
ku dla rynku pieniężnego.

Warzenie ilWw państwa Miegg. RR01IIO POLlinZIlO-SPOlEClHA.

Na łamach pism zagranicznych pojawiają 
sie w ostatnich czasach co raz częściej arty
kuły omawiające sprawy obdłużenia różnych 
państw oraz projekty pokrycia i amortyzowa
nia zaciągniętych pożyczek za pomocą nowych 
źródeł dochodów i podatków, oraz różnych 
operacji finansowych. B

Znany ekonomista niemiecki, piszący pod 
pseudonimem „Germanicus11 szkicuje w mie
sięczniku „Nord und Siid“ plan umorzenia dłu
gów państwa niemieckiego.

Przedewszystkiem porusza autor kwestję, 
w jakim okresie czasu i w jakich dziesiątkach 
lat tego stulecia ma być dokonane umorzenie 
i wyraża zdanie, że ze względu na olbrzymie ofia
ry poniesione przez obecną generację skutkiem 
wojny, byłoby celowem i sprawiedliwem możli
wie oszczędzać ją w pierwszych latach po za
warciu pokoju i rozpocząć gruntowną amorty
zację dopiero po upływie lat trzydziestu.

Ogólną sumę długów państwowych podaje 
autor na 130 miljardów marek. Oblicza on, 
że na pokrycie i umorzenie pożyczek przed
wojennych i zaciągniętych podczas wojny i 
wszystkich wydatków, spowodowanych przez 
wojnę, jak wypłata emerytury, rent i inne te
go rodzaju rozchody, potrzeba rocznie 10 mil
jardów marek.

Zaznacza on przytem, że wedle wszelkiego 
prawdopodobieństwa, suma obdłużenia 130 mi- 
łjardów może być za niska, ale spodziewa się, 
iż ewentualna zwyżka pokryta będzie mogła 
być przez znaczne odszkodowanie wojenne(?), 
które być może nawet podaną wyżej sumę 
mocno zredukuje.

Owe 10 miljardów dadzą się według „Ger- 
manicusa“ osiągnąć w ten sposób: z rocznej ogól
nej cyfry 10 miljardów w pierwszym roku po 
wojnie ma być dostarczonych tylko 6 miljar
dów, a z każdym rokiem następnym aż do 
dwudziestego po 200 miljonów więcej. W pier
wszym zatem roku okazałaby się potrzeba za
ciągnięcia nowej pożyczki w kwocie 4 miljar
dów. Jeżeli amortyzacja nowej dodatkowej po
życzki na razie nie będzie dokonywana, — a 
pomyśli się z góry o oprocentowaniu, to 
zmniejszy się suma rocznie zaciąganych poży
czek dodatkowych; w dwudziestym roku wy
niesie np. już tylko 3.4 miljarda marek. Ogól
na cyfra, mających być świeżo zaciągniętych 
pożyczek w dwudziestym roku wyniesie 75 mi
ljardów. Następne 13 lat, a zatem po 20 — 30 
latach po wojnie, poczynając od 9,8 miljar
dów, obciążane byłyby rocznie o 400 miljonów 
wj^cej^ tak że w roku 33 suma doszłaby do 
15 miljardów. Brakujące kwoty lat 21—31 po
kryte być muszą również drogą pożyczek, w 
końcu więc 31 roku ogólna suma dodatkowych 
Pożyczek wyniesie 93.6 miljardów. Dalsze lata 
Po 33, zdaniem autora, jako gospodarczo naj- 
więcej obiecujące, byłyby obciążone największą 
sumą, mianowicie po 15 miljardów rocznie.

Długi przedwojenne i podczas wojny zosta- 
yby umorzone w 53 roku. Amortyzacją do
datkowych pożyczek możnaby rozpocząć w 32 

10 <u, a ukończoną zostałaby po 60 latach. O- , 
golnę obdłużenie wzrasta skutkiem dodatko- 
Yy . Pożyczek, któremu przeciwstawia się z 
iugiej strony amortyzacja długów przedwo

jennych i wojennych; w 25 roku do najwyższej 
Umy przeszło 189 miljardów, w 30 roku wy- :

. rozwiązania austro- 
P, ®**iegOa „Reichspost wiedeńska zamieszcza ar- 
tytuł o gospodarczej stronie rozwiązania austro-pol- 
SKiego. Autor polemizuje w tym artykule z artyku
łem zamieszczonym w „Reichspost” 19 czerwca, w któ- 
iym zawarte było twierdzenie, że gospodarczy punkt 
ciężkości Królestwa, połączonego z Galicją, nie leżał- 
bY an* w Krakowie, ■ ani we Lwowie, lecz w Warsza
wie. Polska miałaby nader długą granicę z Węgra- 
J111 *. Prusami, a z Austrją graniczyłaby tylko na 
krótkiej przestrzeni na Śląsku. O ileby nie można 
opanować Polski pod względem komunikacyjnym i 
technicznym, rozwiązanie austro-polskie nie byłoby 
wzmocnieniem Austrji.

Autor ostatniego artykułu usiłuje rozproszyć te 
obawy. _ Polska zarówno od strony węgierskiej, ‘ jak 
i pruskiej, graniczyłaby z krajem rolniczym, a nadto 
połączenia kolejowe w obu kierunkach są zaniedba
ne, natomiast wszystkie koleje w Polsce, zdążające 
w kierunku południowym, zbiegają się na wąskiej 
przestrzeni, na której mają połączenie z Austrją. Po
łączenie to jest tak korzystne, że okaże sie potrzeba 
wybudowania poczwórnego toru na koleji Północnej 
i budowy kanału Dunaj—Odra z odnogą do Wisły. 
Ważna jest dalej ta okoliczność, że właśnie wąski 
przesmyk śląski, prowadzący z Polski do Austrji, 
jest wraz z górnośląskiem Zagłębieni węglowem i Za-, 
głębiem Dąbrowskiem i zachodnio-galicyjskiem, je- 
dnem z największych środowisk przemysłowych w 
Austrji. Wieniec nowożytnych przemysłowych miast 
otoczy wnet starodawny Kraków i uczyni z niego 
centrum gospodarcze i polityczne, ku któremu ciążyć 
będą: Warszawa, .Lwów i Lublin.

Podróż ministrów dla zbadania stanu odbu
dowy Galicji. Z Wiednia donosi „Krakowski Kurjer 
Zilustrowany”: W pierwszej połowie września udadzą 
się do kraju ministrowie skarbu, robót publicznych 
i minister dla Galicji. Celem podróży jest zbadanie 
obecnego stanu odbudowy kraju i ustalenie potrzeb 
jeszcze w tym kierunku nie zaspokojonych. W po
dróży weźmie udział także prezes Koła Polskiego dr. 
Tertil, który oddziałał na • powzięcie planu tej po
dróży.

Rola Galicji w przemyśle naftowym świata. 
Wedle danych pisma „Financial News” podniosła się 
produkcja nafty na świecie od roku 1860 z 21 miljo
nów galonów na 19,346 miljonów galonów (mniejwię- 
cej garncy), w roku 1916. Udział Stanów Zjednoczo
nych w ogólnej produkcji spadł z 98% na 66%.

Produkcja nafty całego świata wyrażała się nastę- 
pującemi cyframi w miljonach galonów:

Stany Zjednoczone
Rosja
Meksyk
Indje holenderskie
Rumunja
Indje
Galicja

r. 1916 
12,332
3,057 
1,663

553 
432 
345 
271

r. 1917 
16,044
2,730 
2,222

588 
252 
357 
232

W danych tych spadek produkcji Galicji jest myl
nie zaznaczony, gdyż produkcja zagłębia naftowego 
podkarpackiego wzrosła w ostatnich latach silnie.

Kanał mazurski. Magistrat Gąbina wydał w tych 
dniach memorjał, w którym projektuje budowę kana
łu „mazurskiego" z Królewca do Augustowa, miano
wicie przez Wystruć, Gąbin i rzekę Rozpudę. Kanał 
ten przekroczyłby granicę Prus Książęcych między 
Szytkienami a Filipowem, pozostawiając Suwałki z 
prawej strony. Drogę tę wytycza w pierwszym rzę
dzie Pregoła aż do Wystrucia. W dalszym ciągu ko
nieczną byłaby regulacja Węgorapy i Pisy, a powy
żej Gąbina doliny Rominty. W dolinie Rozpudy łą
czyłaby się projektowana nowa droga wodna z kana
łem augustowskim. Długość drogi wodnej z Augu
stowa do Gąbina wynosiłaby 100 kilometrów, od Gą
bina do Wystrucia 36,5 kim.

Galicyjscy Ukraińcy za hetmanem. Lwowskie 
„Ukraińskie Słowo" tak apeluje do swych rodaków 
w związku z ostatnimi wypadkami w Kijowie i pro
cesem Hołubowicza.

„Proces ten, to głośne wprost jak grom memento 
dla naszych braci na Ukrainie, to groźne memento 
pod adresem ukraińskich partji i wszystkich ukraiń
skich patrjotów.

Jest to wezwanie do wszystkich patrjotów, by się 
skupiali przy sztandarze ukraińskiego państwa.

Staliśmy i stoimy na stanowisku, że bez ogląda
nia się na położenie hetmaństwa, wszyscy świadomi

,e^oy Ukraińcy, powinni sio gromadzić 
kofo hetmańskiej władzy, bo to jedyna nie obca wła
dza na Ukrainie, bo to jedyna ukraińska władza. Bo 
jedynie takie skupienie się wszystkich ukraińskich 
twórczych sił, wszystkich ukraińskich partji i działa- 
Shvnwvf ^s^^cyjnogo ośrodka może 
Uoahiie" b s™"0'™111! P1,zoz obcych, władzę na

Sytuacja na Ukrainie. „Tagicho Rundschnu” w 
1 żucie oka na sytuację na Ukrainie (Nr. 389 z 1/VIID 
powmda, iz położenie jest obecnie więcej zawiłe niz 
kiedykolwiek. „Rzekomi dawni przjnaciele prawicowi 
hetmana juz dawno połączyli się ze swoimi burżua- 
zyjnymi przyjaciółmi politycznymi w Wielkiej Rosji 
i dążą zupełnie otwarcie do zjednoczenia wszystkich 
Obszarów w nową Wielką Rosję pod berłem cara. 
Dążenia to popierają jaknajczynniej żywioły prawi- 
cowo-burzuazyjne, z jakich, się składa rząd republiki 
dońskiej . Co się tyczy Milukowa, to ton przywódca 

bawi? W P° t°> aby wysondować 
stosunki na korzyść zjednoczenia wszystkich nacjo
nalistycznych żywiołów w Rosji w colu propagandy 
monarchji demokratycznej. ' 1 b J
i krwi ponieśli Słowianie w Au

strji? Poseł czeski Rydlo udowodnił w parlamen
cie wiedeńskim, żo wśród inwalidów wojennych w 
Austrji pochodzenia słowiańskiego jest 112,427. zaś 
niesłowiańskiego 30,817. Charakteryzuje to stosunek 
Słowian do państwa, a nam, Polakom, pozwala wv- 
z°Galiejibie zdanie’ ]’akie ofiary PonieśH nasi bracia

Reforma kościelna na Bukowinie. Na Buko
winie w cerkwi prawosławnej rządzili do tej pory 
niepodzielnie Rumuni. Obecnie przeprowadzono tam 
sanację stosunków. Jak donosi „Diło” z Czerniowiec 
dotychczasowy metropolita wraz z całym konsysto- 
rzem^ustąpił, a na jego miejsce mianowano dwu bi
skupów, ukraińskiego, ks. T. Tymińskiego i rumuń
skiego, ks. H. Worobkiewicza. Każdy z biskupów 
będzie zarządzał parafjami odnośnej narodowości, 
rozporządzenia będą wydawane wspólnie, w razie 
niemożności porozumienia się rozstrzygać beda wła
dze polityczne. ‘

Jest to wielka zdobycz narodowa Ukraińców, któ
rych do tej pory Rumuni wynaradawiali przez cer
kiew, dosc zwrócić uwagę na nazwisko nominata ru
muńskiego ks. Worobkiewicza.

Bułgarska propaganda w Szwajcarii. Organ 
szwajcarski „Basler Nachrichten" poświęca sprawom 
bułgarskim specjalny dodatek p. t. „Balkanfragen", 
w którym w różnych artykułach omawiane są po
szczególne kwestje, jak Dobrudży, Macedonji, Morawji, 
oraz granic bułgarsko-greckich. Jeden z artykułów 
poświęcony jest stosunkom bułgarsko-rumuńskim 
gospodarce Rumunów w Dobrudży i zobrazowaniu 
represji rumuńskich w stosunkach do ludności buł
garskiej na okupowanem po wojnie bałkańskiej te- 
rytorjum. J

. Celem tych wszystkich informacji jest uświado
mienie zagranicy, że Dobrudza, Macedonja, Morawja, 
oraz zajęte terytorjum na południu pod względem 
etnograficznym są dzielnicami bułgarskiemi i że Buł- 
garja rości sobie słuszne prawa do tych prowincji.

Już przed wojną Bułgarzy bardzo systematycznie 
informowali Europę o swych sprawach polityczno- 
narodowych. W czasie wojny działalność ta zatoczy
ła szersze kręgi. Bułgarski ambasador w Berlinie, 
Rizow, informował stale prasę niemiecką, a w szere
gu artykułów dal całokształt politycznych i narodo
wych aspiracji bułgarskich, oraz wydał obszerny a- 
tlas, ilustrujący przyszłą Wielką Bułgarję.

Obok akcji w prasie perjodycznej, Bułgarzy wy
dali i wydają cały szereg mniejszych i większych 
publikacji w różnych językach, dając w ten sposób 
źródłowy materjał dla cudzoziemców, którzy chcą 
bliżej poznać sprawy bułgarskie.

Ubytek ludności m. Petersburga. Petersbur
ska ajencja telegraficzna donosi pod datą 5 sierpnia 
z Petersburga:

Skończono spis ludności. Wedle danych zebra
nych wynosi ludność Petersburga 1,417,000 głów, t. j. 
o miljon mniej niż przed półtora rokiem. To zmniej
szenie liczby ludności pochodzi częściowo z tego po
wodu, że burżuazja uciekła na Ukrainę, na Sybir i do 
Finlandji, że wywieziono szereg fabryk w głąb Rosjf, 
że wreszcie śmiertelność poczyniła znaczne spusto
szenia.

Opinja austrjackich sfer wojskowych o re
formach na południu słowiańskiem. „Danzers 
Armeezeitung", omawiając kwestję południowo-sło- 
wiańską, czyni uwagę, że nieporozumienia na połu
dniu słowiańskiem datują się od tej pory, odkąd Sło
wianie południowi w swych poczynaniach politycz
nych związali się z Czechami. Dopiero ostatnimi cza
sy słyszymy stamtąd głosy niezadowolenia—pisze or
gan wojskowy—i wyrósł tam „program południowo- 
słowiański”, który podnosi hasło zjednoczenia wszyst
kich Słowian południowych, od Drawy do Morawy (mo
wa tu właściwie o programie wielkoserbskim). Z dru
giej strony omawiana jest sprawa przyłączenia Dal
macji, oraz Bośni i Hercegowiny do korony węgier
skiej, co byłoby przecież zubożeniem Austrji.

Obok tych projektów—pisze dalej autor artykułu— 
faworyzuje się program wielko-chorwacki, głoszący 
przyłączenie Bośni i Hercegowiny do Chorwacji i 
Slawonji, utworzenie Wielkochorwacji z szeroką au- 
tonomją, coby Chorwatom dało możność zajęcia de
cydującego stanowiska na południu słowiańskiem. 
Politycy chorwaccy przypuszczają, że Węgrzy zado- 
wolną się otrzymaniem części terytorjum serbskiego.

Wreszcie organ wojskowy zapytuje, co czynniki 
decydujące zamyślają przedsięwziąć w celu uregulo
wania sprawy południowo-słowiańskiej? Możliwości 
bowiem przyłączenia Chorwacji do Węgier wciąż ro
sną, a projektowane przyłączenie Dalmacji do reszty 
krajów chorwackich ma wielce niekorzystne perspek
tywy dla Austrji.
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TELEGRAMY.

Japończycy na Syberji.
Moskwa, 8 sierpnia (W.A.T.). Według do

niesień z Władywostoku, japońskie oddziały 
przednie nawiązały już kontakt z oddziałami 
czesko-słowackiemi. Przeciwko nim operujące 
wojska bolszewickie rozpoczynają już powolny 
odwrót w kierunku zachodnim.

*
Władywostok w rękach koalicji.

Haga, 8 sierpnia (W.A.T.). Korespondent 
„Daily Express'1 donosi, że we Władywostoku 
wysadzono na ląd silny oddział japoński. Pod
czas transportu wojska japońskie eskortowane 
były przez wielkie pancerniki bojowe i krą
żowniki. Okręty amerykańskie i angielskie 
współdziałają z akcją floty japońskiej. Włady- 
wostok znajduje się całkowicie w rękach koa
licji. Wzięto do niewoli wielu Niemców.

i mechanicznych „W. FITZNER i. K. CAMPER ; 
ma zaszczyt zawiadomić pp. Akcjonarjuszów, ze w am 
5 września 1918 r. o g. 4 popołudniu odbędzie ę 
w biurze Zarządu przy ul. Św. Krzyskiej 28 w w ' 
szawie, zwyczajne ogólne zebranie akcjonarjuszo

Porządek dzienny.
1) Sprawozdanie Zarządu i bilans za rok 

oraz wniosek Komisji Rewizyjnej. q
2) Budżet i plan działania na rok 1918. .
3) Wydanie Zarządowi pełnomocnictw do z 4 

gania pożyczek z zabezpieczeniem pożyczek hyp 
ką i zastawem.

4) Zmiana ustawy. . r łnn.
. 5) Wybór Dyrektorów Zarządu, Zastępcy 1 v 

ków Komisji Rewizyjnej.
6) Wnioski akcjonarjuszów. . . ze.
Pp. Akcjonarjusze, pragnący wziąć udział

braniu, winni złożyć w biurze Zarządu swoje Ł 
lub odnośne kwity depozytowe niepóźniej J^pg 
dni przed terminem zebrania.

Spisek na Lenina.
Bern, 8 sierpnia (W.A.T.). Do dzienników 

szwajcarskich donoszą z Moskwy, iż niedawno 
temu wykryto tam spisek przeciwko Leninowi 
i Trockiemu, wskutek tego policyjne środki 
bezpieczeństwa uległy znacznemu obostrzeniu. 
Lenin bardzo rzadko ukazuje się na ulicach 
miasta, przyczem zawsze pod silną eskortą.

Zniszczenia w Paryżu.
Berlin, 9 sierpnia (W. A. T.). Do Biura 

Wolffa donoszą z Genewy: Poincare objechał 
powtórnie te ulice Paryża, na których bom
bardowanie wyrządziło najpoważniejsze straty. 
Według doniesienia „Progres" spadające poci
ski wydzielają czarny dym, podczas gdy przed
tem otoczone były obłokami białego dymu. 
Cenzura niedopuszcza do najniewinniejszych 
nawet wzmianek o liczbie ofiar i o stratach 
wyrządzonych przez bombardowanie.

Zaburzenia w Hadze.
Haga, 9 sierpnia (W. A. T.). Do „Nordd. 

Allg. Ztg." donosi: Dziś przed południem 
zebrał się przed ratuszem wielki tłum ludzi, 
przyczem doszło do demonstracji na tle dro
żyzny ogólnej. Policja konna dała dwie salwy. 
Spokój nastał dopiero około północy.

Dyskusja o „Związku Narodów”.
Berlin, 8 sierpnia. (W.' A. T.). Biuro Wolffa 

streszcza w sposób następujący rozprawy w angiel
skiej Izbie gmin z d. 1 b. [m. przy rozważaniu no
wych kredytów wojennych.

Liberał sir Dickinson wskazał ńa to, że wydatki 
wojenne Anglji dosięgły niemal 8 miljardów funtów 
szterlingów, że jednak kraj dźwiga ten ciężar chętnie, 
świadom tego, iż walczy o wzniosłe ideały. Według 
jego mniemania projektowany związek narodów wy
maga jako warunków przedwstępnych 4 rzeczy na
stępujących:

1) aby był on w stanie zabezpieczyć świętość za
wartych traktatów;

2) aby żaden naród nie ważył się przystępować 
do walki orężnej, nie apelując uprzednio do związku 
narodów;

3) aby dla wyrównania sporów utworzony został 
trybunał analogiczny do amerykańskiego Supreme 
Court;

4) aby narody, należące do związku narodów, 
miały szczere i poważne dążenia ku przeobrażeniu 
tej ligi narodów w organizację ostateczną.

Thomas (partja robotnicza) oświadczył, że nie 
uważa on mówienia o pokoju za przestępstwo, na
tomiast byłoby istotnie przestępstwem mówić o takim 
pokoju, któryby nie stanowił istotnego końca wojny, 
albo też o pokoju niemieckim, albo wreszcie o takim 
pokoju, któryby nosił w sobie zarodki przyszłej 
wojny. Niemniej przeto tęsknota za pokojem hono
rowym istnieje we wszystkich warstwach społeczeń
stwa.^ Jest to ciężkim błędem twierdzić, jakoby ci, 
co mówią o pokoju byli wrogami kraju. Jest on 
przeciwnikiem wojny gospodarczej. Bojkot uważa 
za jeden z najskuteczniejszych środków, jaki związek 
narodów mógłby zastosować. Jest jddnakźe przeko
nany, że prowadzenie wojny gospodarczej po za
warciu pokoju oznaczałoby wznowienie wojny w 
bliskiej przyszłości.

Unjonista major Word oświadczył: związek naro
dów, nie mieszczący w sobie Niemiec, byłby zaiste 
smutnym surogatem. Wszelako z drugiej strony 
włączenie Niemiec do związku narodów w chwili 
obecnej zdaje się być dla większości ludzi czemś nie
do pomyślenia. Jedyną drogą, prowadząca do zni
szczenia niemieckiego sposobu myślenia, jest zadanie 
Niemcom klęski militarnej a jedynym celem, do któ
rego obecnie zmierzać należy, jest zwycięstwo.jo ooecnie zmierzać naiezy, jest zwycięstwo. |*u 1 *<, pouporucznur, oaron von Kichtl 

Według niego urzeczywistnienie związku narodów 1 33, 34 i 35, podporucznik Kroll 31 i 32
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wymaga trzech rzeczy, jako warunków przedwstęp
nych: powszechno rozbrojenie, wolność gospodarcza 
i sądy rozjemcze. Jednakże zanim można będzie 
cały ten plan przeprowadzić, powodzenie pod tym 
względem musi być zapewnione, gdyż w przeciwnym 
razie żaden kraj nie wyrzokłby się swych sił zbroj
nych, zapewniających jego bezpieczeństwo. W ten 
sposób jedyną praktyczną drogą jest nie oczekiwać 
zbyt wielo na początek od związku narodów. Do
piero, gdyby wyszedł on zwycięsko z prób wielo
letnich, mogłyby narody powiedzieć sobie: utrzymy
waliśmy nasze armje i floty w celu wyrównywania 
naszych sporów, ale oto teraz poznaliśmy lepszy 
środek ku temu i jesteśmy gotowi po tej drodze 
uczynić krok dalszy.

Liberał pułkownik Wedgwood wskazał na to, że 
związek narodów włoży na barki każdego narodu, 
doń przystępującego, brzemię pewnych ofiar. Tak 
naprzykład narody, znajdujące się zupełnie poza 
obrębem państwa Wielkiej Brytanii, otrzymałyby 
prawo wypowiadania się w sprawach czysto angiel
skich. Jest to gorzkie lekarstwo, a jednak jest to 
jedyna droga, po której świat może kroczyć.

Mac Donald (partja robotnicza), powiedział pomię
dzy innemi co następuje: w każdym bądź razie jest 

i niedopuszczalne aby związek narodów stał się ligą 
rządów dyplomatów i mężów stanu polityki zagra
nicznej, natomiast musi być on ligą parlamentarzy
stów, jako reprezentantów ogólnego życia polityczne
go narodów.

Unjonista pułkownik Sykes wskazał na powszechne 
dążenie warstw pracujących do zniesienia w przyszłości 
obowiązkowej powinności wojskowej oraz na po
wszechne pragnienie pokoju warstw kupieckich i 
przemysłowych. Działanie tych wpływów mieści w 
sobie bezwątpienia rękojmię trwałego pokoju.

Liberał Robertson oświadczył, ze główną prze
szkodą w urzeczywistnieniu pomysłu, związku naro
dów jest ta okoliczność, iż należałoby uposażyć ów 
związek narodów w potęgę, niezbędną do nakazywa
nia posłuchu jego decyzjom. Związek musiałby po
siadać cały mechanizm jurysdykcyjny, przeznaczo
ny dla wyrównywania sporów pomiędzy narodami, 
zaś równocześnie narody musiałyby się zobowiązać 
do wystawienia kontyngensów siły zbrojnej, aby 
módz zmusić do posłuchu ten naród, któryby usiło
wał uchylić się od stosowania się do decyzji związku. 
W ten sposób wstąpienia do związku narodów było
by niejako asekuracją przeciwko niebezpieczeństwu 
wojny.

Inny znowu unjonista podkreślał, że idea związ
ku narodów jest bez widoków powodzenia, dopóki 
Niemcy nie są pobite.

Podsekretarz stanu lord Robert Cecil zamknął dy
skusję, wskazując na to, że poprzedzające debaty ab
strakcyjne nie prowadzą do żadnego praktycznego 
rezultatu, natomiast zaznaczył, iż rząd opracowuje 
szczegółowy plan w omawianej sprawie, przyczem 
dał wyraz nadziei, że już w'niedalekiej przyszłości 
będzie sposobność do szczegółowej i konkretnej dy
skusji. Lord Cecil zakończył słowami: trudności u- 
rzeczywistnienia idei związku narodów są tak wielkie 
i tak poważne, że problemat ten, od którego zależna 
jest przyszłość ludzkości, może być rozwiązany jedy
nie zapomocą łącznych usiłowań wszystkich ludzi 
dobrej woli.

Ostatnie wiadomości.
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KOMUNIKAT 
URZĘDOWY NIEMIECKI.

Urzędowo. Wielka Kwatera Główna, 
sierpnia 1918 r.

ZACHODNI TEREN WALK.

Dnia

Grupa wojsk następcy tronu bawarskiego 
księcia Ruprecł^ta.

Pomiędzy Izerą a Ancre ożywiona nocna 
działalność artyleryjska. Na południowy za
chód od Ypern i na południe od Lys po bar
dzo silnym ogniu nastąpiły częściowe ataki 
nieprzyjaciela, które zostały odparte.

Pomiędzy Avre a Ancre nieprzyjaciel ata
kował wczoraj znacznemi siłami. Korzystając 
z gęstej mgły wtargnął swoimi wozami pan
cernymi w nasze linje piechoty i artylerji. Na 
północ od Sommy wyparliśmy nieprzyjaciela 
kontratakiem z pozycji naszych. Pomiędzy 
Sommą a Avre kontrataki nasze powstrzymały 
natarcie przeciwnika na wschód od linji Mer- 
court-Harbonnieres-Caix-Fresnoy-Contoire. Po
nieśliśmy straty w jeńcach i działach. Przez 
jeńców, których wzięliśmy, stwierdziliśmy o- 
becność australijskich i kanadyjskich korpu
sów" pomocniczych.

Ponad terenem walki zestrzeliliśmy 30 nie
przyjacielskich aparatów lotniczych. Podpo
rucznik Lówenhardt osiągnął 49, 50 i 51 zwy
cięstwo napowietrzne, podporucznik Udet 45, 
46 i podporucznik, baron von Richthófeń

I, po-

____________________________Nr. 118,

rucznik Billik 29, podporucznik Koenneke 93 
24 i 25 i podporucznik Auffarth 20 zwyoi ’ 
stwo napowietrzne. ■

Grupa wojsk niemieckiego następcy tronu.
W niektórych odcinkach nad Vesle ożyw», 

ła działalność artyleryjska. Pomyślne utarczki" 
częściowe po obu stronach Braisne i w Szam. ■ 
panji, oraz na północny zachód od Souain.

Pierwszy generał-kwatermistrz Ludendorff

Lenin wysyła ultimatum do Japonji,
Zurych, 9.8. (W. A. T.). Według doniesie- 

nia petersburskiej „Prawdy", Lenin, po bardzo 
burzliwem posiedzeniu sowietu moskiewskiego 
oświadczył gotowość wysłania ultimatum do Ja’ 
ponji, z powodu interwencji jej w Syberji 
wschodniej.

Malvy jedzie do San-Sebastiano.
Genewa, 9.8. (W. A. T.). Według informacji 

„Tempsa", Malvy uda się, zgodnie z pozwoleniem 
rządu przez granicę hiszpańską do San Sebastiano.

REPERTUAR TEATRÓW WARSZAWSKICH.

Teatr Rozmaitości. Dziś i Jutro „Profesor Sto-
ricyn".

Teatr Letni. Dziś i jutro „Dudek”.
Teatr Nowości. Dziś i jutro „Trójka hultajska”.

Z giełdy.

Warszawa, d. 9.VIII 1918 r.
Obligacje m. Warszawy 6% . . . 174,00 —
5% Obi. B. Ziemiańsk. za Mk. 100 — —
Listy ziemskie . . . .' . . 180,50 179,50

„ „ 40/0................................. -
Listy miejskie 5°/0 ...................... 168,25 167,75

„ „ •* '^'0............................ —
. „ m. Łodzi 5%...................... — —

„ „ 4½% VI S. . . .
Waluta: Ruble (500)...................... 121,50 124,00

„ (100) ...................... -
Korony............................... 55,25 55,40

Opuścił tłocznię Drukarni Państwowej
Il-gi i tom

„Projektu Konstytucji Państwa 
Polskiego i ordynacji wyborczej 

sejmowej”.
Projekt był opracowany przez Komisję sejmowe- 
konstytucyjną T. R. S., a wydany został przez rząd 

polski. .
Skład główny w księgarni Gebethnera i Wolffa.

Zarząd Towarzystwa Akcyjnego wyrobów 
kotlarskich i mechanicznych

„W. FITZNER £ K. GAMPER“
ma zaszczyt zawiadomić pp. Akcjonarjuszów, że w dmu 
4 września 1918 r. o g. 4 popołudniu odbędzie się 
w biurze Zarządu przy ul. Św. Krzyskiej 28 w war
szawie, zwyczajne ogólne zebranie akcjonarjuszów.

Porządek dzienny: 1) Sprawozdanie Zarządu 1 Bi
lans za rok 1916 oraz wnioski Komisji Rewizyjnej. 
2) Wnioski akcjonarjuszów. .

Pp. Akcjonarjusze, pragnący wziąć udział w ze
braniu winni złożyć w biurze Zarządu swoje akcj 
lub odnośne kwity depozytowe niepóźniej 
dni przed terminem zebrania. 490

Zarząd Towarz. Akcyjn. wyrobów

Tłoczono w Drukarni Państwowej Królestwa Polskiego, Krakowskie-Przedmieście Nr. 3.


